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fienik poliyteny, gzzmyslówy, tkontnizny, społozny 1 literacki, Onstrowany. 


Sroda, dnia 25 (12) października 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Mi 23; w Pabianicach u p. Teodora HMinkej 
w Zgierzu up. lkierta. 4 


CENA OGŁOSZEN: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
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Teatr Polski „Victori; 


pod artystycznem kierownictwem p. Ma. GAWALEWICZA. 
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Wystawa Sztuk Pieknych 


Piotrkowska 16. 


300 plócien malarzów polskich. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 988—d 


Rozkład pociągów: 
Od 1-go czerwca, 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38 
8) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 

Przychodzą do Łodzi: k) 9.30, 1) 10.15, 32) 3.40, 
n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na ‘wszystkich stacyach — d), h), m), o). W Anm- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b) Ð. Łączą się z póciągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), 8), 1), m), o). 

Kolej Warszawsko- Kaliska 


Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
So Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
u Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35, 


Kolej Obwodowa, 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
6,65, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą za 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kola- 
waz do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznacznją czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


——— — 


Referat uzupełniający reprezentantów 


z wyboru robotników bakińskich, 


(Dalszy ciąg). 

Sami przemysłowcy neftowi już nie usiłują 
przeszkadzać prawidłowemu przebiegowi bezro- 
bocia. Wybierają z peśród siebie komisyę dla 
rokowań z przedstawicielami robotników. 

Po długiej zmłces, nader zrozumiałej wobec 
istniejących norm prawnych, komisya schodzi sią 
z przedstawicielami robotników. ; 

Do 6 stycznia rokowania prowadzono pra 
widłowo, obiecu'ące, o ile się zdawało, pokojowe 
zakończenie bezrobocie; leoz dzień 6 stycznia po 
łożył kres marzeniom o pokoju. Tego dnia do 
tłumu bezbronnych robotników w Bałachanach 
kozacy dali kilka salw, położywszy trupem sześcia 
ludzi. Rannych było około 20. 


Środa 
po raz drugi 


g” 


Jednocześnie w podobay sposób napadnięto 
na robotników i w Bibi E bacie. Wypadkowo, 
czy też przeciwnie, tegoż dnia ukazało się ogło- 
szenie przemysłowców nufiowych, wzywające ro- 
botmków do pracy pod grozą wydalenia. 

W pojęciach robotników zarysował się zna- 
ny im obrsz gwsłtu z roku 1903 Krwawe wy- 
padki były tuk nieoczekiwane, że nawet zorga- 
nizowani robotnicy zadrżeli i stracili głowę, a 
jednocześnie osłabła powstfZymująca ich siła zor- 
zorganizowania, działająca do tego czasu. I nie- 
ma w tem nie dziwnego, ż3 7 i 8 stycznia wie- 
że wiertnicze znów płońęły. „To świeczki na 
cześć zmarłych*—mówili robotnicy. Godnem jest 
zaznaczenia, że tylko zorganizowanym robotni- 
kom z wielkim trudem udało się powstrzymać 
żywiołowo rozhukane- namiętności i zapobiedz po- 
żarom w samym ich zaczątku. 

Dnia 12 stycznia przemysłowcy naftowi znów 

rozpoczęli rokowania z robotnikami, a 13 bezro- 
bocie ogłoszono za skończone. 
: Nadszedł złowrogi dla całego Biku rok 1905. 
Wypadki jeden po drugim, niespodzianie, jak 
Śaieg, spadają na głowy obywateli bakińskich i 
wykolejają całe życie m. Baku. różnorodne i ki- 
piace gorączkową działalnośsią, 

Takim jest porządek, w jakim następowały 
po sobie ta wypadk : 

R:ezie 19 i 23 lutego. 

Powszechne bezrobocie w dniu 1 ym maja, 
Następnie bezrobocie robotników muzułmanów. 
W czerwcu i lipcu na kopalniach panowały bez- 
robocia cząstkowe, z których za wyrośle do ol- 
brzymich rozmiarów należy uważać bezrobocie 
u Nobla, Rotszylda i w T stwie moskiewsko- 
kankaskiem. Nakoniec, jak huragan, przebiegł 
wypadki ostatnie. s 

Aby jaśniej przedstawić bistoryę wypadków 
bakińskich w rokn bieżącym, należy jeszcze raz 
powrócić do tego stanu ekonomicznego, w jakim 
zoajdowały się wówczas różne mniej lub więcej 
wybitne sfery ludności bakińskiej. Zacznijmy od 
robotników. 

Zakończywszy bezrobocie grudniowe, na ra- 
zie sd.bzte przez siebie ulgi, robotnicy uważali 
za poważne. Poczynająs od zmniejszenia długo 
ści dnia roboczego do 9 gedzin i skończywszy 
na zibowiązaciu się firm dostarczenia do miesz- 
kania robotaików wody i mazutu na opał, wszyst- 
kie ustępstwa przemysłowców naftowych ściśle 
sformułowane w postanowieniach rady, wisiały 
rozlepione na ścianach warsztatów, w przedpo- 
kojach przemysłowych i fabrycznych kantorów. 
Ale od roslepienia ogłoszeń do wprowadzenia 
w życie żądań robotników, cdległość bardzo 
wielka. Przemysłowcy nzfiowi, ustępni w czasie 
rokowań nad żądaniami, okazali się twardymi 
przy ich urzeczywistnieniu. Jedyny tylko punkt 
żądań dziewięciogodzinny dzień pracy wprowa- 
dzono wszędzie jednocześnie. 

Wszystkie pozostałe punkty po rozpoczęciu 
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komedya w 3-ch aktach 
Porto-Riche. 

wasoły dramat w 4 ch aktach 
JANA AUGUSTA KISIELEWSKIEGO. 
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robót poddano pod szerokie debaty. Nie wspo- 
minając o drobnych firmach, nawet takie zakła- 
dy jak Nobla, Rotszylda i innycb, jedną z palą- 
cych kwestyą mieszkań tak obrócili na swój 
sposób, że po sformułowaniu jej grudniowem po- 
zostały tylko wspomnienia. Wyrsźuie wskazane 
w grudniu warunki, określające rodzaj mieszka- 
nia lub wynagrodzenie na mieszkanie dla czło- 
wieka familijnego i kawalera, były uznane za 
zbyteczne z powodu innego poziomu płący za- 
robkowej i stanu produkcyi, dlaczego wymyślo- 
no nieistniejące do tego czasu kategorye robo- 
tników, rzemieślników, podręcznych i t. d. 

U Nobla np. jako zasadę do określenia po- 
jęcia «rzemieślnik, podręczny», ustanowiono nie 
stopień umiejętności profssyonalnej, 1204 liczbę 
lat, przebytych w firmie. 

Tylko najbardziej ograniczony robotnik nie 

rozumiał, że pp. pracodawcy chcą obejść legal- 
nie wczorajsze swoje ustępstwa. 
„ Przedsiębiorcy wiertniczy długo nie zgadzali 
się zupełnie na przyjęcie żądań grudniowych, 
Qi zaś, którzy się zgodzili, odmawiali po mie- 
siącu i później znów się godzili pod naciskiem 
robotników. 

Między pracą a kapitałem znów się prowa- 
dzi milcząca i uporczywa walka o urzeczywi- 
stnienie żądań. Do tego dodać potrzeba, że żą- 
dania gradniowe nie dotyczyły wielu kategoryj 
robotniczych, lub też uwzględniały je tylko po 
częśc”. 

Robotnicy np. partyi wiertniczych, oprósz 
wątpliwego wprowadzenia od września—trzech- 
zmianowego systemu robót nie otrzymali. 

Robotniey przy wydobywaniu nafty, prawda 
rozpoczęli pracować na trzy zmiany, lecz pod 
wszelkiemi innemi względami położenie ich nie 
uległo zmianie. Płaca zarobkowa i warunki mie- 
szkaniowe pozostały też same. Minimum płacy 
zarobkowej, ustanowionej podczas bezrobocia na 
21—2ż2 rb., okazało się czezem słowem, ponie- 
waż wielu z robotników juž przedtem zarabiało 
znacznie więcej. 

Wzajemne stosunki robotników i administra- 
cyi przedsiębiorstw, chociaż zmieniają się na 
lepsze—ogarniają tylko bardziej umysłowo roz- 
winięte sfery robotnicze warsztatów mechanicz- 
nych. W stosuukach zaś z innemi masami ro- 
botników muzułmanów po dawnema1 panaje bra- 
talność i samowola. Do tych poguębionyeh lu- 
dzi nie bywają stosowane najelementarniejsze 
formy prawideł życia w społeczeństwie ludzkiem. 
Niektóre firmy uaprz. byle tylko niowypłacać 
chorym, zgodnie z umową grudniową, płacy po- 
łowicznej, przy pierwszych oznakach poważniej - 
szej choroby robotnika nietylko nie wydawały 
biletów na prawo karacyi w szpitala, lecz wprost 
wyrzucały chorego ra ulicę, 

Są to stwierdzone fakty, że wyrzuceni w ten 
sposób umierali, schowawszy się w opuszczone 
wieże wiertnicze lub u któregokolwiek ze wapól- 
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ziomków, który z wielkiem niebezpieczeństwem 
dla siebie zaryzykował ukryć chorego przed by- 
strem i czcjnem okiem administracyi. Tu trze- 
ba zaznaczyć, że taka nieludzkość w stosunku 
do robotników muzulmanów |raktykowala się 
głównie w firmach muzułmańskich. 

Przedsiębiorca Machtarow np. do ostatniej 
chwili nie uczestniczył w ogólnym fanduszu szpi- 
talnym przemysłowców naftowych i leczył ro- 
botników własnemi środkami. 

Takie było położenie robotników do ostat- 
mich czasów. W tem też położeniu kryją się 
przyczyny tego prawie nieprzerwanego nastroju 
bezroboci, które charakteryzują ruch robotników 
bakińskich w roku bieżącym. Żywiołowo strej- 
kujacy robotnicy muzułmanie dcmagają się gra- 
tyfikacyj, urlopów, trzechamianowej warty, wy- 
nagrodzenia za mieszkania, czterodniowego wy- 
poczynku w ciągu miesiąca, powiększenia płacy 
zarobkowej. 

Też same żądania z dodatkiem szkół, biblio- 
tek, domu , ludowego stawiają robotnicy Nobla, 
Rotszylda Towarzystwa moskiewsko kaukaskie - 
go. Robotnicy zaś drobnych firm, zwłaszeza też 
przedsiębiorców wiertniczych up. Machtarowa, 
Wodana, Towarzystwa francuskiego, Motowilicha 
stawiają w swoich żądaniach zaopatrzenie ich 
w wodą i ł. źnie. 

Przyczyny bezroboci były naturalnie naj- 
różnorodniejsze. 

(D. c. n.). 


Hrabia Witte zgodził się na objęcie sta- 
nowiska prezesa gabinetu ministrów pod warun- 
kiem jednak, że otrzyma pełnomocnictwa nad- 
zwyczajne. Niektórzy ministrowie opierają się 
temu. , 

Żądanie brabiego polega na udzieleniu mu 
prawa odłożenia terminu otwarcia Dumy pań- 
stwrwej na dwa miesiace, a to w celu prze- 


państwa. 

Oprócz tego hr. Wittego mianowano mini- 
strem skarbu. 

Mipistrem spraw wewnętrznych mianowa- 
ny P. N. Durnowo. 


UD 

<Nowoje Wremia> dowiaduje się, że za kil- 
ka dni nastąpi ogłoszenie doniosłego aktu poli- 
tycznego, dotyczącego rozszerzenia praw Dumy. 

02) 

„Nasza Ziżń* donosi, że przystąpiono do re 
wizyi ustawy Damy z dnia 19 sierpnia, w celu 
pogodzenia jej z liberalnemi programami, Żwo- 
łanie Dumy prawdopodobnie ulegnie odroczeniu 
do marca, 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Samomysła. Ju- 
tro Lutosława. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Zakochana,” komedya 
w 3 aktach Porto-Riche'a. Początek o godz. 8 ej wie- 
czorem. 

— Jutro po cenach zniżonych „W steci“, sztuką 
w 4ch aktach J. A. Klsielewskiego. Początek o godz. 
8 wieczurem. 

POSIEDZENIA: Dziś posiedzenie Sskcyi wycho- 
wawczej (Piotrkowska 108), o godz. 8 i pół wieczorem. 

— Dziś zgromadzenie majstrów szewckich (Po- 
łudniowa 6). 

— Jutro posiedzania Kola właścicieli domów ílo- 
katorów (Dzielna 3t). Początek o godzinie $ wieczoręm. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


język polski na kolejach. Na posiedzeniu 
komisyi, obradującej nad sprawą wprowadzenia 
języka polskiego w urzędowania na kolei War- 
szawsko-wied:óskiej i Fabryczno-łódzkiej, wszys- 
ey przedstawicieie kolei oświadczyli jednogłcśnie, 
że Ukaz Najwyższy zezwalą na wprowadzenie 
języka polskiego. Ponieważ zaś język polski jest 


$ 
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już faktycznie wprowadzony, 


Powyższa uchwała zakcńczyła prace wzmianko- 
wanej komisyj. 

Przekształcenie Kasy posagowej. P. guber- 
natór piotrkowski zatwierdził w dniu 19 b. m. 
wprowadzone do ustawy Kaiy posagowej w Ło- 
dzi zmiany i nzupełoienia n'ektórych artykułów, 
mająca na celu przekształcenie rzeczonej Kasy, 


wszelkie zmiany 
w ustalonym systemie są zgoła niewykonalne. 


której siedziba znajduje sią na ul. J:liuszą M 11. , 


Szczegóły, dotyczące zatwierdzonych przez 
p. gabernatora zman, podamy w numerze ju- 
trzejszym „Rozwoju“. 

Rakatyści swego chowu. W daiu wczoraj- 
szym ekspedycya drogi Fabryczno-łódzkiej tele- 
graficznie w polskim języku zawiadomiła staeyę 
Kraków o braku ąsej s:tuce towaru. Na dip- 
Bzę tą ze stacyi Granica drogi ż:laznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej, otrzymano w rosyjskim języku 
depeszę, podpisaną przez kontrolera państwo- 
wego, że stacya Szczakowa, drogi północnej ce- 
Barza Ferdynanda, przyjęcia depeszy  odmó- 
wila, dlatego, że ta zredagowauą była w języka 
polskim. 

Komentarze chyba zbyteczn:| 

Dostawa. Zarząd intendeatury wojenno o0- 
kręgowej w Wilnie zwrócił się do policmajstra 
m. Łodzi z odezwą, w której komupikuje, że 
w d. 1 listopada w gmachu intendentory w Wil- 
nie odbędzie się lieytacya na podjęcie się przy- 
gotowania i dostarczenia do składu rzeczonego 
w Dźwińsku wyrobów bawełnianych. Roboty: 
oddane być mogą z licytacyi w całoś:i, albo teź 
częściowo, uwzględniwszy, iż każda ezęść robót 
wynosić ma 200,000 arszynów. Termin dostar- 
czenia towarów trzymiesięczny, ma polstawie 
obowiązującego kontrakta. Od fabrykantów, sta- 
jących do licytacyi, nie wymagalia jest żadna 
kaucya, potrzebne jest tylko potwierdzenie p. 
gubernatora potrkowskicgo. Oferty z oznącze- 
niem cen ża 1 arszyn nadsyłać należy do ra- 
dy wojennej okręgowej w Wilnie. Waainaki 
przyjęcia obatalunków i wzory, jakiemi fabry- 
kanei kierowsć się winni przy wykonywaniu 
żądanych wyrobów bawełnianych, oglądać można 
we wszystkich intendenturach okręgowycb. 

Ochronka I. Niejednokrotnie już ze smut- 
kiem zaznaczano obojętność łodzian dla instytu- 
cyjfilaotropijnvch, przez mich samych do życia 
powołanych. Świeży tego dowód miało wezo- 


„rajsze ogólne zebranie opiekunek I ochrony. I1 


styiucya, licząca około 200 ezłonków, była re- 
prezentowauą zaledwie przez 12 osób, a jednak 
instytucya to najdawniejsza i kiedyś najwięcej 
budząca sympatyi. Zebranie ogólne tegoroczne 
jest bardzo ważne, ze względu na kończątą się 
trzyletnią przepisaną przez ustawę kadencyę ko- 
mitetn, a również ze względu na mające się do- 
psłn ć wybory nowego komitetu. 

Prowadzenie zakładn, który daje opiekę, po- 
żywienie, a nawet odzież dla 600 dzieci, nie jest 
rzeczą łatwą—a osoby, szł.dające się na zaspo- 
kojenie potrzeb tego rodzajn, mają prawo inte- 
resowania się czynnościami komitetu, który na 
ogólnem zebrania składa sprawą ze swych dzia- 
łalności. 

Zwracając na to uwagę osób, należących do 
instytucyi, komitet ma nadzieję, że na zebranie, 
mające sią odbyć prawomocnie w drugim termi- 
nie w poniedziałek d. 30 p:źłziernika (nie we 
wtorek, jak poprzednio było ogłoszonem), raczą 
się zebrać licznie pp. opiekunki, interesujące się 
sprawą Ocbrony. 


Sekcya techniczna. W doiu 27 puździernika, 


o godz. 8 i pół wieczorem odbędzie się posie- 
dzenie członków S3kcyi technicznej. Porządek 
dzienny zapowiada: Dalszy ciąg odczytu np. 


Goldsobla p. t. „Przemysłowoćć Królestwa Pol- 
skiego;* sprawy bieżące. 

Podejrzane zasłabnięcia. Jak wykazują da- 
ne urzędowe, zaczerpnięte z magistratu łódzkie- 
go, stwierdzono bakteryologicznie 2 wypadki 
cholery, mianowicie u Marty Raner, zamieszka- 
łaj przy ulicy Marysińskiej nr. 28 i Maryaany 
Kwiatkowskiej, zamieszkałej przy ul. Francisz- 
kańskiej nr. 58, Ta ostatnia już zmarła, Zmar- 
ła również -wśról podejrzanych objawów Cywja 
Goldfarb w domu na ul. Młynarskiej nr. 7. 

W dniu wczorajszym zachorowało z obją- 
wami podejrzanemi 6 osób, mianowicie: Rajn- 
hold Kaukel (al. Konstantynowska ur. 44), Fi- 
bia Barnak (ul. Kaulbacha ur. 9), Oskar Miller 
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(al. Aadrzeja nr. 62) Armanda Mtts (nl. Ala- 
ksandrowska nr. 19), Władysława Kabieka (al. 
Lnbelska nr. 10), oraz Daniel Kupferman (aulica 
Konstantynowska nr. 36) Z pośród powyższych 
csób Kabieką odesłano do baraku cholerycznego 
pozostałe leczą się w domu. Obecnie w baraku 
choleryoznym leczy się 7 osób. 


Próbka gospodarki miejskiej. Pani Emilia 
Ma'er nabyła przed siedmiu luty dom od Gat- 
golda przy ulicy Głównej Ne 59 i dotąd otrzy- 
muje z magistratu kwity do opłzcznia podatków, 
wystawione na imię Gutgolda, 


Odznaczenie. Łódzki skład win G. R. Be- 
dermana otrzymsł telegraficzne zawiadomienie 
od zarządu centralnego winnicy Chasta, w Gər- 
zos na Krymie, że winnica wymieciona na 
Wystawie Rosyjskiej Ogrcdniczej w Moskwie za 
ndeskonaloną kulturę i czystość wyrabianych 
win otrzymała Najwyższe odznaczenie, w posta- 
ei wielkiego medalu złotego. 


Wykaz miesięczny ruchu tramwajów: 


W m. wrze- W porównaniu 
śnia (st. st.) z tymże miesią- 
1905 r. com 1904 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 24,835 -- 28,031 
Przewieziono pasaże- 
rów 989,302 -+ 131,618 
Dochód rb. 48,878.274 -+ 6,350.17. 
Za czas od 
d. 1 stycznia W porównaniu 
po d. 30 wrze= z tymże czasem 
šala 1905 r. 1904 r. 
Przebieżono wagonami 
wiorst 1,768 345 — 147,725 
Przewieziono pasaże- 
rów - 7,454,100 — 9,536,600 
Dochód rb. 368,804.19} — 47.560.432. 


Ogólne osłakienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
ul. Ludwiki nr. 38 Bolesław Śmiałkowski, lat 4%; na ul. 
Głównej nr. 48 Władysława Pospolita, lat 50; na ulicy 
Dłogiej nr. 49 Antoni Kurzawa, lat 30; na ul. Wscho- 
dniej nr. 5£ Imel Pliszka, lat 15; na ul. Zwkaątnej mr. 72 
Juljanna Neumajer, lat 57; na ul. Dłagiej ur. 43 Stefan 
Janiak, lat 18; na ul. Piotrkowskiej nr. 68 Anna Sie- 
dlscka, lat 20, która odwieziona została do lecznicy na 
ul. Poładniową i na ul. Zgierskiej nr. 20 Aniela Jurkie - 
wicz, lat 24, która odwiezioną zostala do szpitala Po- 
znańskich. 

Zbrodnia. Mieszkańcy ulicy Gubernatorskiej, sta- 
nowiącej cichy zakątek w południowo wschodniej strs= 
nie naszego miasta, poruszeni zostali wczoraj wieczorem 
wypadkiem krwawego dramatu, jaki rozegrał się w do- 
mu pod nr. 14-ym. 

Na czwartem piętrze tego domu, od roku zajmowała 
skromne mieszkanko nr 33 rodzina Rutkowskich. Jau 
Rutkowski zajęty był przez cały dzień zwykle w fabry- 
ce Franciszka Ramischa, przy ul. Kwavgelickiej nr. 10; 
żona zaś jego 26-letnia Florentyna pozostawała zwykle 
w domu wraz z dwojg em nieletnich dziaci i zajmowała 
się gospodarstwem. Pomiędzy małżonkami, którzy po- 
brali się przed pięciu laty, jak twierdzą sąsiedzi, pano- 
wała zwykle zgoda. 

U Rutkewskich bywał w ostatnich czasach podobno 
dość często 22-letni Michał Garczarek, z zawodu tkacz, 
który przed rokiem był sublokatorem u Kutkowskich, 
gdy oni mieszkali na tejże ulicy pod nr 12-ym. Po ro- 
zejściu się Rutkowskich z Garczarkiem, ten ostatni pe- 
wien czas mie pokazywał się wcale. Dopiero w ciągu 
ostatnich paru tygodni zaczął przychodzić do mieszkania 
Rutkowskich i zwykle wtedy, edy Rutkowski zajęty był 
w fabryce. Sąsiadka Józefa Kruszyńska, żona robotnika 
fabrycznego, utrzymuje, że częste wizyty Garczarka mià- 
ły na celu zaciągnięcie drobnej pożyczki u Rntkowskiej. 
Garczarek, jako popisowy, w roku bieżącym staje do lo- 
sowania. 

Wezoraj rano, gdy Rutkowska znajdowała się sama, 
Garczarek, jak mówią sąsiedzi, znów przyszedł, żądając 
pożyczki, której Rutkowska kategorycznie odmówiła. 
Żegnając się, Garczarek oświadczył Rutkowskiej, że raz 
jeszcze będzie u niej po południu i nalegał, aby ta przy- 
gotowała potrzebne mu koniecznie pieniądze. 

Rutkowsza 6 wizycie Garczarka zakomunikowała 
mężowi, gdy ten przyszedł na obiad. Rutkowski nie 
przywiązywał wielkiego znaczenia do słów małżonki, 
radził jednak, aby drzwi trzymała na klucz zamknięte. 

Po południu Rutkowska zajęła się praniem bielizny. 
Półtoraroczny synek znajdował się w kolebce, pięcio- 
letni zaś Bronisław bawił się na podłodze. Drzwi mie- 
szkania zamknięte były tylko na klamkę. 

O godzinie ej i pół przed wieczorem wszedł przez 
sioù domu nr. 12 ma dziedziniec, A następnie do oficyny 
na czwarta piętro Garczarek, wiedząc. ża Rutkowskiego 
niema w domu, Przesunąwszy się cich) przez długi ko- 
rytarz, Garczarek zaalazł się w mieszkańiu Rutkowskich. 

Sasiedzi słyszeli głośną rozmowę, prowadzoną przez 
Rutkowską z jakimś mężczyzuą. kKozmowa ta trwałą 
krótko. Nagle dał się słyszeć krzyk w sieni. Z sąsia- 
dniej izby wybiegli małżonkowie Józef i Anna Kruszyń- 
scy i inni lokatorzy. Przed oczami ich mignęła sylwet- 
ka jakiegoś mężczyzny, który następnie szybko zbiegł 
po schodach. Równocześnie za uciekającym biegła z pod- 
winiętemi rękawami od koszuli, Rutkowska, wołając: 
„Ratujcie, zabije mnie!. Przy tych słowach Rutkowska 
runęła na podłogę korytarza, nie wydając już więcej 
ani jednego okrzyku. 
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Na korytarzu wszczął się ogromny alarm. Przynie- 
siono światło. Oczom obacnych przedstawił s'ę straszny 
widok. Obrócona plecami do góry leżała w kałuży krwi 
Rutkowska, z trzema zadanemi ranami: w lewą rękę, 
głęboką ranę około lewej łopatki i w głowę. Zajrzawszy 
do mie:zkania, sąsiedzi ujrzeli obok łóżka krwią zbro- 
czone zwłoki 5-letniego synka Rutkowskich, Bronisława. 

Śmierć nastąpiła od zadanych ran nożem w lewy 
policzek i lewą stronę głowy. 

Na miejsco wypadku przybyły niezwłocznie władze 
policyjna i sędzia śledczy 1I rewirn m. Łodzi p. Teodor- 
kiewicz h 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, zbrodniarz 
najpierw zamordował dziecko, ażeby usunąć świadka 
uplanowanego z góry zabójstwa Florsntyny Rutkowskiej. 
Garczarek obawiał się, iż 5-letni Bronisław, znając go 
dobrze, wskaże odrazu, kto był zabójcą matki. 

Co było faktyczną przyczyną tego krwawego dra- 
matu, śledztwo zapewne dopiero wyjaśni. 

Zbrodniarz ukrył się i dotychczas go nie zdołano 
odszukać. 

Wypadkowy wystrzał. Onegdaj o godzinie 6 
wieczorem do szewca Arona Jabłońskiego, zamieszsałego 
przy ul. Pańskiej pod nr. 8, przyszecł Aron Kac, żoł- 
nierz 62 go pułku. Kae chciał pokazać Jabłońskiemu 
rewolwer, a gdy g) wyjął z futerału, nastąpił wy- 
strzał. od którego został zabity na miejscu 4-letni syn 
Jablońskiego, Lejzor. 

Wypadek na kolei. Onegdaj w pociągu nr. 48, 
na kolei nadwiślańskiej pomiędzy stacyami Słotwiny — 
Tomaszów wykoleił się drugi od końca wagon pulmą- 
nowski, który na przestrzeni 3-wiorst uszkodził tor ko 
lejowy. Wypadku z ludźmi nie było. 


Zatrucie. Na vl. Piotrkowskiej nr. 92 Olga Sznaj- 
der, lat 30, żona robotnika fabrycznego, przez pomyłkę 
nspiła się karbolu. Przybyły lekarz Pogotowia energi- 
czuie zajal s'ę ratunkiem nieszczęśliwej, mimo to w na- 
dar ciężkim stania odwiózł ją do Szpitala św. Ale- 
ksandra. 

Kradzieże. W fabryce akc. Tow. „Dąbrówka“ 
przy ul. Piotrkowskiej 260, po wyłamaniu ściany desta- 
no się do wnętrza składów i skradziono przędzy czesan- 
kowej i wcłny na sumę okcło 300 rb.—Podobną kradzież 
spełniono również dzisiejszej nocy w fabryce Dessurmo i- 
ta przy ul. Wólczańskiej nr. 217, gdzie złodzieje zabrali 
wełny na sumę okol) 200 rb. — Wczoraj w mieszkaniu 
przy ul. Lipowej nr. 77 spełniono kradzież różnych przed- 
miotów u Kageniuszg Denichowskiego, Na ślad złodzie- 
jów nie natrafiono. 


Dr. Karol Jonscher. 


Z łona rozmajtych kandydatów na stanowisko 
prezesa Cbrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności wyłania się przedewszystkiem jedna, a mia- 
nowicie inicyatora nowego szpitala dla obłąka- 
nych w Kochanówce d ra Karola Jonachera. 

Ciche i skromne było czł: jego życie, lecz 
owocna placa. Któż go nie zna w naszym baweł- 
nianym grodzie i kogo on nie zn:? Pomijamy je- 
go zasługi jako lekarza, głyż są one od sutere- 
ny aż do poddasza całej Łodzi znane. Któż z lo- 
dzian choć raz jeden w Życiu nie widział go 
przy swem właznem łożu boleści, lab przy dro- 
gich swemu sercu osobach. Kto nie obserwował 
wtedy jego wzroku, pragnącego się wedrzeć, wpić 
w najgłębsze tajniki organizmu chorego i zwal- 
czyć cierpienic” Tak, wszyscy go znamy i zna- 
my go przedewszystkiem jako lekarza pełnego 
serca i poświęcenia i 

Urodził się dr. Jonscher w Lublinie w 1850 r., 
gdzie ojciec jego był pastorem. Jest więc w pełni 
sił i energii. 

Po skończeniu gimaazyum, stndya lekarskie 
rozpoczął doktór J. w b. uniwersytecie warszaw- 
akim, poczem specyalizował się jeszcze w klini- 
kach znakomitości europejskich w Wiedniu i Pa- 
ryżu przez lat kilka, a następnie osiadł na stałe 
w Łodzi, gdzie też odrazu zyskał uznanie, które 
z każdym rokiem rosło dlań i rośnie. 


-Przed laty kilkunasta doktór J. wstąpił w | 


związki małżeńskie z panną Weil, przez którą 
spowinowacony jest z wybitnymi przedstawiciela- 
mi przemyslu łódzkiego. 

Stunowisko to, pozwala przypuszczać, że przy 


wyborze d ra Jonschera, dalsza pomoc dla Tow. | 


Dobroczynności wybitniejszych fabrykantów nie- 
tylko nie ustanie, ale wzmoże się bardzo, dr. 


Jonscher bowiem posiada w tych sferach szero- | 


kie stosunki i wyrobioną markę zupełnie odpo- 


wiedzialnego i zasługującego na zaufanie człowie- ` 


ka, jako zdrowo i trzeźwo patrzącego na sprawy 
ogólne. 

Jako kolega, dr. Jonscher był i jest bez za- 
rzutu — etyka jego jest wyższą nad chwilowe e 
fekty, coraz częściej praktykowane w medycynie. 
To też jako wzorowego kolegę — powołali kole 
dzy na zaszczytne stanowisko prezesa Towarzy- 
stwa Lekarskiego już przed laty wielu. 

Jako człowiek i lekarz zaznaczył dr. Jon- 
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scher swą działalność w rzucenia podwalin pod 
szpital dziecinny. 

- Jak na siły jednego ezlowieka—i to pracu- 
jącego na twsrdym gruacie łódzkim — to chyba 
„dosyć! Dwie instytucye—dla najnieszczęśliw szych 


stworzyć i to w czasie stosunkowo tak krótkim, | 


to zasługa, której miasto nigdy dr. Jonscherowi 
nie zapomni! To też z wiela powołanych i nie- 
powołanych kandydatów w tej chwili nie widzi- 
my człowieka bardziej nadającego się na to trud- 
re stanowisko w służbie społeczaej—aiż doktora 
Jonschera— któremu niezawodnie nasza instytucye 
dobroczynne będą zawdzięczały dalszy swój roz- 
kwit. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Z teatru «Vic:oria». W sobotę ukaże się na 
scenie naszej od lat dwóch niegrana wspaniała 
tragedya Karola Gutzkowa, «Uryel Acosta», na 
leżąca do utworów klasyczrych, osnutych na tle 
życia żydowskiego. Utwór ten oparty na głębo- 
ko ideowym podkładzie, edzwierciadla walkę 
pierwiastku postępowego z upartą ortodcksyą. 
Nie stracił on swei żywolności, albowiem do 
dziś dnia w łonie Izraela toczy się walka, w 
której (fiarą i bohaterem jest niegdyś wysmaga- 
ny i podeptany w synsgodze amsterdamskiej 
bokater tragedyj, marzyciel i p sarz, który podo- 
bno był nauczycielem jednego z największych 
mędreów świala, Barucha Spinozy, założyciela 
filoz fii panteistycznej w Earopie. Idea ttworu 
Gatzkowa sięga jednak i poza świat żydowski, 
gdyż autor jest rzecznikiem swobody myśli, oraz 
żywego poczucia indywidualizmu w zakresie wie: 
dzy i duchowego życia, 

Bobatera tragedyi odtworzy goszczący obe- 
cenie na szenie naszej Józef Kotarb:ński, który 
tę rolę odtwarzał na scenie warszawskiej i gry: 
wał ją z pierwszorzędnem powodzeniem na 
wszystkich większych scenach polskich w Kra- 
kowie, Lwowie i Poznania. Iane role wykona: 
ją: panie Bartoszewska (Etera), Winiewska (Ju- 
dyta). Pawłowaza (Spinozs); panowie: Różański 
(Santor) Rychłowski (de Sir ), Gattner (Ben- 
Jochar), Bartoszewski (Manasse), Orliński (Bən 
Akiba) kóżycki (Raben) i inni. 


— „S:cuak Kołdyczewski*, jak to wyka- 
zuje p. Leopold Meyet w „Kur. Warsz.*, jest po- 
wieścią, rapisaną przez Jang Czeczota w roku 
1823 i pceświęcony Michałowi Ancutowi. Rąko- 
pis tego utworu, podanego w „Kur. Warsz.“ in 
extenso, nabył p. Meyet od Adama Pługa, który 
spieniężył rękopis na cel dobroczynny. Autograf 
darował Pługowi Igaacy Domeyko, otrzymawszy 
go od ostatriego z roda Ancutów, Michała, dla 
którego Czeczot własnoręcznie ten swój utwór 
przepisał. Według dowodzenia p. Meyeta, rękopis 
niepodobny wcale do pisma Mickiewicza, które 
nie było duże, nierówne; często niewyrsżae — 
manuskrypt zapisany drobno i czytelnie. Zresztą 
sam wiersz, niezbyt udatny, w braku innych do- 
wodów, mógłby świadczyć, że nie wyszedł z pod 
pióra Mickiewicza. 


Z WARSZAWY. 
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— P. Roataler poczynił starania o zspro- 
wadzenie w utrzymywanej przez niego szkole 
wykładów w języku polskim i otrzymał z Pe- 
tersburgą depeszę za Me 294320 treści następują- 
cej: „Do zaprowadzenia wykładów w języku pol- 
skim przedmiotów, oprócz historyi, geografii i 
| jązyka rosyjskiego, w utrzymywanej przez pana 


szkole bez praw ministerynm skarbu przeszkód | 


nie znajduje. 
Pudpisaac: Za zarządzającego wydziałem, 
Malinin*. 

| — Jak donosi «Warszawskij, Dniewnik» wczo- 
raj na profesora nniwersytetu iustytutu politech- 
nicznego W. P. Amalickiego dokonano napadu, 
przyczem profesor poniósł kilka cielesunych u- 
szkodzeń 

Kiedy, około godz. 10*/, rano, profesor szedł 
z domu do instytutu politechnicznego, na ulicy 
Szopena naprzeciw Doliny Szwajcarskiej niespo- 
dzianie uczuł, że zadano mu cios kijem w gło- 
wę, poczem natychmiast był otoczony przez 5—6 
młodych ludzi, którzy zaczęli bić profesora kijami, 
zuwal.li go z nóg i msiekli. Kiedy zaś Amalicki 
| się podniósł, dwóch z nich powróciło i jeszcze 
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raz uderzyło profesora kijami po głowie, poczem 
wszyscy napastnicy zbiegli. 

Na tę scenę patrzyli widzowie z bram i z okien 
domów, lecz nikt z nich mie pośpiesz:ł poszko« 
dowanemu z pomocą. Kapelusz profesura zginął — 
jak pisze «Warazawskij Doiewnik». 

Profesor pojechał dorożką do domu cały po- 
krwawiony. Po zbadaniu ckazało się, że prefzsor 
Amalicki otrzymał poważną ranę w głowę, prze- 
nikającą aż do kości i takąż ranę w prl sach u le- 
wej ręki. Pierwszej pomocy udzielił poszkodowa- 
nemu prof. Kuzniecow. Profesor cierpi na silny 
rozatrój nerwów, zalecono mu bezwzględny spokój, 

— W dnia 24 peździernika około godziny 
6 ej wieczorem, na przechodzącego około cmen- 
tarza Wolskiego strażnika młodszego oddziału 
wolskiego policyi podmiejskiej, Stefana Czesza - 
wika, napadli nieznani ludzie, którzy wy: 
strzałami z rewolweru położyli go trupem na 
miejscu. 


Bezrobocia na kolejach. 


Kolej moskiewsko kijowsko woroneska z od- 
nogami 1 290 wiorst dłagości, moskiewsko-jaro* 
rławsko-archangielska 1,049 wiorst, moskiewsko- 
niżegorodzka 410 wiorst, moskiewsko brzeska 
1,025 wiorst, moskiewsko kazańska 979 wiorst, 
moskiewsko kurska 502 wiorat, moskiewsko-ry- 
bińsko-windawska 1,071 w., mikołajewska 604 
w., rysko-orłowska 938 w., hbawsko-romeńskau 
1,077 w., riazańsko-uralska tylko do Ozeuburga 
1,188 wiorst, kursko szwastopolska 938 wiorst i 
charkowsko-mikołajewska 771 w., ogółem dłu- 
gość strejkujących kolei wynosi 11,842 wiorty. 
Linie te przebiegają około miast zaludnionych, 
jak Moskwa, Ryga, Kijów, Charków, Saratów, 
Kazań, Ekaterynosław, Tała, Orzeł, Niższy No- 
wogród, Samara, Woroneż, Orenburg, Jarosław, 
Libawa, Elizawetgrad, nie licząc miast o mniej: 
szem zalaądnieniu. 

Rosya europejska, Finlandya i Królestwo 
Kolskie rozporządzają obecnie 52,720 wiorstami 
linii kolejowych, ma których pracuje przeszło 
700,000 ladzi, z tych zaś zawiesiło pracę przeszło 
150,000 ludzi, na 22% ogólnej przestrzeni linii 
kolejowych w Rosyi europejskiej. 

* 


Dziś o północy nastąpiła przerwa zupelna 
w ruchu na wszystkich liniach kolei nadw ślań- 
skich. 

Ostatni pociąg towarowo-osobowy wypra- 
wiono z dworca terespolskiego do Brześcia Li- 
tewskiego o godzinie 12 m. 13 po półaocy, lecz 
następnie już żaden pociąg mie odszedł. W tym- 
ż3 czacie pociągi, które miały odeiść z dworca 
nadwiślańskiego pod cytadelą do Granicy przez 
Iwangród: Radom, do Kowla i do Mławy, juź nie 
poszły. 

Również żaden pociąg z drogi już nie przy- 
był. 

Wieści z linii pobocznych o losie pociągów, 
znajdująęych się w drodze, mie nadeszły. 

* 


Z dworca kolei petersburskiej o północy od- 
szedł wprawdzie pociąg, ale zapowiadano, że 
dojdzie tylko do Łap, bo tam mieszkają majzy- 
nisi, 

Zrana ruch na tej kolei ustał, 

* 


Na kolei warszawsko-wiedeńskiej od połt- 
dnin stanęły pociągi od Granicy i Ss8aowea do 
C:ęstochowy — na całej tej przestrzeni nie fin- 
kcyonują ani telegrafy, ani telefony, ani aparaty 
optyczno elektryczne. 

(Wiadomość urzędownie nie stwierdzona), 
* 


Pociąg nr. 49, na odnodze Koluszki Skarży- 
sko został zatrzymany w Końskick. 
Na głównej linii kolei iwangrodzko dąbro- 
wskiej pociąg nr. 2 nia odszedł z Gołomoga. 
(Patrz depesze.) 


Z ostatniej chwili. 
Bezrobocie. W dniu dzisiejszym zaprzestało 
pracować przeszło 4,000 robotników w 8 fabry- 
kach, w obrębie czwartego cyrkułu policyjnego. 
— W obrębie 3-go cyrkułu policyjnego prze- 
stało pracować przeszł» 700 robotników w 11 
fabrykach. 
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komedya ‘w 3 ch aktach 
de Porto Richa. 


Odegrana wczoraj po raz pierwszy na sce- 
nie łódzkiej komedya 3 aktowa <Zakochana,» 
napisana przez Jerzego Riche'a, należy do tych | 
utworów literattr/ scenicznej francuskiej, w któ- | 
rych autor niewiele się troszczy o psych: logię, | 


ać 


Sympatycznie przedstawiła się w roli Katarzyny 
Viliers, dawnej kochanki Stefana p-ni Pomian. 
Z dobrem zacięciem niewielką rolę pani H:n'iot 
odegrała p na Winiewska. Rolę prześladowanego 
miłością żony małżonka wyboraie cdzgrał p. Ró- 
żański, zaś p. Mielnicki szezerze był komicznym 
i swobodaym w roli nief»rtuunego Pascala De- 
launay, któremu nie nigdy nie udawało się 
w życiu. 


„ Zukochana”, Jerzego 


St. Łąpiński. 
o prawdopodobieństwo sytuacyj, ale za to calą 
twórczość wysila na bndowę sceniczną, świetny, : 
błyskotliwy dyalog, spoistość i zwięzłość akeyi. Mowa hr, S. J. Wittego. 

U:wory tego rodzaju nie porywają widza, 2 : 
nie wznieczją w nim uczuć i nie wywołują wra- 
żeń zbyt silnych, -nie zniewalają ich mózgów do 
wytężania m;śli nad rozwikłaniem zagadki psy- 
ckologicznej lub problemata społecznego, ale za 
to bawią go rzetelnie, dostarczając Emaeznej 
w dobrym tonie rozrywki, zwłaszcza, gdy sztuka 
znakomicie wyreżyserowana, gra wykcnawców 
dobrze zespolona i utrzymana w tonie właści- 
wym, złożą sią na całość, nietylko nie pozosta- 
wiającą nic do życzenia, ale na szczere zastu- 
gującą uznanie. Miało to właśnie miejsca wezo - 
raj w teatrze Victoria. 

Autor „Zakochanej*, wziąwszy za temat do- 
lę malżonka żony, zakochanej w nim aż do Bza- 
leństwa, w trzech aktggh przedstawił ją nam 
w rozlicznych fazach. 

Stefan Feriaud, uczony doktór, mężczyzna 
bardzo przystojny, smater kobiet i uwielbiany 
przez mie, co jednak nie przeszkadza mu zajmo - 
wać aię poważaemi badaniami naukowemi, oże: 
nił się, swatając przyjaciela, z Germaną, ładną, 
lecz rozmarzoną 0zóbką, zakochaną w nim do 
szaleństwa. Miłość ta krępuje jego indywidnal- 
ność, pozbawia go swobody csobistej, uniemożli: 
wia pracę. Buntuje się wciąż, co naturalnie wy- 
wolaje sprzeczki między małżonkami, doprowa- 
dzające w kchcn do wybuchu i wypowiedzenia 
żonie ostrych słów prawdy. Do żywego dotknięta 
wyrżutami męża, G-:rmana oddaje się w szale 
rozpaczy przyjacielowi Stefaua, Pascalowi De- 
lannay, który oddawna sią w niej kocha i jego 
to wlaściwie awatał Stefan. Germana przyznaje 
się mężowi otwarcie do błędu, co wywołuje bu- 
rzę małżeńską, kończącą się przecież pojedna- 
niem. 

$:.raszliwie to wszystko nieprawdopodobne, 
ale że zrobione zręcznie, widz niebardzo zasta- 
uawia się nad tem i szczerze ubawiony, Opnazcza 
teatr. 

R lą Germany Feriavd odegrała pani Gro- 
mnicka z niemiłą dozą finezyi i dobrego smaka, 


KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAW A PRUSA. | 
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| <Nowesti» w świeżym NM 199 podają obszer - 

i niejszy i uzupełniony tekst mowy hr. S. J. Wit- 
tego. Mowa wygłoszouą została d. 16 b. m. na 
posiedzeniu komisyi br. D. Solskiego przy na: 
radach nad wnioskiem ministra A. Bułygina o 
przepisach tymczasowych dla prasy w okresie 
przedwyborczym. 

„Według mojego zdania — mówił S. J. Wit- 
te- w kwestyi prasy msmy otwarte dwie drogi: 
drogę woloości i systematycznej represyi. Powi- 
niene m zaś zaznaczyć, iż po w; brania drogi należy 
trzymzć się jej Śsiśle, bez cofan'a się już. Jeżeli 
wybrana będzie droga wolności, to wolność po- 
winna być rzeczywiście zupełna; jeżeli uznane 
bądzie za słuszne zwrócić się w stroną repreByi, 
represyę należy wykonywzć bez Żadnych a 
atępstm. s 

„W cbsenej chwili system represyi mie da 

| 


den sposób zastosować, dlatego.też jestem stron- 
nikiem „zupełnej swobody prasy. Wychodząc 
z tego punktu widzenia, nie mogę zrozumieć ce- 
lu projektowanego prawe: podczas wyborów pra- 
sa może mówić, a po wyborach nie... 
raczej nie wydawać żadnych praw, 
Pytam się: jakie wrażenie mogą wywrzeć te 
przepisy ua świadomość publi:zny? A na świa- 
domość tę wobze jej biewątpliwego wziostn ma - 
leży koniecznie zwrócić uwagę. Potrzeba ogło- 
sié na samym wstępie -projektowanego prawa, 
iż rząd ma zamier dać zupełrą swobodę prasie 
w wykonaniu wskazań Uka:u z d. 29 grudnia, 
który w sposób zasadniczy rozstrzygoął kierunek 
działalności rządowej w danej sprawie: utworzona 
w tym celu komisya troszczy się o sporządzenie 
projektu, który w najbliższej przyszłości wnie- 
siopy będzis do Dumy państwa, a do czasu za- 
twierdzenia tego projektu wydane 


Lepiej 


zostały ni: 


na jasności. 


| niej za szafą. — A niechtam, juź mi wszystko 
jedno. — Wzrok odwrócił od siostry, głowę na 
chłodną ścianę pochylił i liczy: 

— Raz, dwa, trzy, cztery.. — liczy łzy wła- 
sne, bo zawsze to prędzej czas jakoś przechodzi. 

| A w anielskiej główce dziewczynki piekielna 

| myśl blyska: 

D O L A. | — Proszę mamusi, czy mogę wziąć „Ducha 
` puszczy* do oglądania? 
| — Weż, dziecko. 
| Lecz co tò? Jęk szezery z szaly się wydarł, 
'a potem placz -rzewny zadrgał w pokoju i zginął 
w Minho, Duero, Tago, Gwadyana... 

— Niech Kazio wyjdzie już z kąta, a Zosia 
niech odda mu książkę. 

Ucho matki zna malych cierpień nuty bole- 
sne, w jej sercu znajduje oddźwięk każde dziecka 
uczucie, niekiedy bardzo złożone, a tylko przez 
to serce pojęte, obce dla mózgu mędrców, co 
ludzkie dusze badają. 

I płyną dla tej matki dni takie, uciekają te 
szare, jeunostajne wieczory, schodzą do wspom- 
nien, a na życie się kładą i chylą je do czasu 
znużenia, kiedy myśl już wspomnień bezbarwnych 
nie szuka, przyszłej pociechy nie pragnie, o ra- 
dości za lata trudu ofiarnego nie marzy, tylko 
spokoju po ąda, choćby ten spokój przyszedl 
w Chwili, gdy kochają:e serce poraz ostatni ude- 


r 


2) 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 238,) 


Beznose, oskalpowane lalki, kaleki, z bez- 
władnemi kończynami, z rozprutem lonem, lub u- | 
krywające pod barwnym strojem krakowskim... 
brak trocin, kłamiwe kokietki, z za pieców, z pod 
szaf wydobywa dziewczynka. Odnajduje coraz to 
nowe Kaziowej inkwizycyi ofiary i biega drobne- 
mi kroczkami, a choć wspomnieniami wzruszona, 
bolesnych uczuć nie szczędzi, wskrzesza zapomnia- 
ne żale i coraz nową niosąc pokusę, niemocy u- 
rąga. A z ciemnego kąta błyszczą roziskrzone 0- 
czy, dusza rwie się do zabawy, do walki z , bla 
demi twarzami“, do skalpów zwycięskich... a id 
w kącie stać trzeba... Strach tylko, czy nie za- 
pomniala matka. i ch 

— Mamusiu, czy mogę wyjsc? | 

— Nie jeszcze. Widzisz, jak grzecznie bawi 
się Zosia bez ciebie. : 

Zgrzyt w kącie za szalą, oczy łzami zacho- 
dzą i gorąco i ciemno i nudno, a Zosia wciąż 
biega, w.ś znosi i do siebie gwarzy. Kot przy- 
szedl, do zabawy należy. 

— Mamusiu, czy już? 

Cisza. Nie to dobrego n'è wróży, często ko- | 


ska o dzieci. 

Ile to przeszło takich wieczorów, a ile ich 
przed nią — strach myśleć i błogo, bo choć ży- 
cie niejedną jeszcze troskę z szarego pasma dni 
wysnuje, bialą przędzę cierpień i zawodów złoży 
na skroniach, to może jednak u schyłku jasnym 
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się wedłuz mojego głębokieżo przekonania w ża- | 


nie tąkie. | 


niejsze przepisy. Wtady sprawa wygra tylko | 


rzy, a w myslach ostatnia troska się zjawi—tro- 
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„Podobny wstęp j:st bezwarunkowo konie- 

cznym i może wywrzeć jaknajlepsze wrużenie na 

pnbliczność. Bez tego zaś wstępu przepisy przy- 
noszą raczej szkodę, niż korzyść. 

„W szczegółneści nie mogę pominąć mileza- 
niem projektu niestosowacia na czas wyborów 
art. 140 ust. o cenz. Artykuł ten jest oczywi- 
ście prawem, a pozostawić stosowanie tego prawa 
uznaniu ministra spraw wewnętrznych, jak to 
sę robi teraz, znaczyłoby czyn ć prawo zulęż- 
nem od woli ministra. Wedlug mojego zdania, 
nie można zawieszać prawa, można je tylko 
skasować, skoro dalsze jego istnienie uznano ża 
szkodliwe, 

| „Rozum e się samo przez się, że sprawa, 
którą jesteśmy teraz zajęci, jest Szczegółowa. 
Ale szczegóły mogą być rozstrzygane tylko na 
podstawie zał:żeń ogólnych. Jestem gotów po: 
pierać swoją opinię, idąc wbrew całemu zgro- 
madzen:u. 

„Przyczyna dezorganizacyi prasy tkwi w sa- 
mem jej postawieniu u bas. Ubranie, któro mi 
skrojono, gdy miałem lat 16, oczywiście teraz 
pie pasuje na mnie. Coskolwiekbyśmy czynili, 
będzie się ono rwało—to na plecach, to na pier- 
si, to w innem miejscu. Rząd sam postawił się 
w takiem położenia twzględem prasy przez to, 
że w tej sferze utrwalił zupełne bezprawie. Sio- 
Bunków prasy u nas nie regnluja prawo, lecz 
bezprawie. Dzięki temu, rząd nic uozynić nie 
może. Ale kto temu winien? Winien temu tyl- 
ko prawodawce». Oa jeden w ciągu całych lat 
dziesiątków nie przewidywał nic, 0a jsden nie 
szedł za wymaganiami czaru, ou jaden mie wi: 
dział rozrostu samowiedzy społecznej. 


| 

„Twierdzą, że należy karać prasę. Ale, po- 

| wiedzcie mi, panowie, kogo ta kara ma dotknąć? 
Organy prasy radykalnej, ezy Gripgmut:? We- 

| dług mojego np. zdania, na karę zasługuje. w wyż- 
szym stopniu ten ostatni. 

| „Dzięki uzyskanym niewiadomo dlaczego 

| przywilejom, prasa konserwatywna przez lat 

| 

| 


dziesiątki nurzała w błocie to wszystko, co lu- 

dzie starali się kłaść u podstaw badynku życia 

społacznego Kiedy na czele prasy konserwa- 
, tywnej stał tak potężny talent, jak Katkow, 
| można mu było wybaczać jego wnioski. Ale o- 
| beenis mimowoli powstaje kwestya, kio więcej 
przynosi swobody: czy prasa liberalna, czy ten, 
| któcy nie inaueg» mie robił, tylro szezuł, pobu- 
| dzał jedną narodowość przeciw drugiej, joden 
' stan przeciw drugiemu, dzięki czemu lala się 
| krew? Jeśli uznana będzie konieczność represyi 
względem prasy, to, według mojego zdania, kä- 
ry powinny dotykać wszystkich gazet, bez wzzlę- 


l rozkłada się brulion, a obok krótko ostrzy- 
żona czupryna pochyla. 

— Suma kwadratów z boków, równa się kwa- 
dratowi przeciwprostokatnej — i rysuje się figura 
Pythagorasa i słucha matczysko uważnie, geome- 
trgi uczy się na starość i drży Serce poczciwe 
w obawie o jutro, a potem żal ściska, gdy chło- 
piec zły stopień dostanie, 

— A bo mama jest winna, nie poprawiła mi 
błędu. 

Po geometryi, nieforemne słowa łacińskie, . 
pieśń o wieszczym Olegu, zadanie o kupcu, co 
pomieszał dwanaście gatunków herbaty, historya, 
w której prostuje się niejedno na skrytych uczuć 
użytek, bo ciężko sączyć do młodej duszy nie- 
prawdę —a potem znowu Minho, Duero, lub pai- 
stewko niemieckie, setki razy przez wieczór po- 
wtarzane. p 

— A teraz deklamacya, maman — więe dyg 
i staje Hela w trzeciej pozycyi, warkoczyk na 
piersiach, u kokardy rączka — a od stołu chio- 
paków drwiący pomruk idzie: 

— Jak się to kryguje tałszywa, fałszywiea! 

A Hela, jak gdyby na przekór, dźwięcznie, 
z przejęciem, prawie ze łzą w oku głosi opowieść 
o kruku, o serze. Uklon i kończy się „le corbeau 
et le fromage, a w jednej chwili zjawia się 
„„biedne, bose, w brudnej koszalinie* —i znowu 
złośliwie trącają się chlopaki: 

— Dziesiąty raz już to słyszę. 

— Biedne, bo-0se, w bru-udnej koszulinie, 
stanęło u pro0-0ga... 

— Mamusiu, Kazik kopnął mnie w oko... 

— Ja nie naumyślnie, mamusiu. > 
| — Biee-edne, boo se, w bru-udnej koszu- 

linie... 


niec pokuty oddala. ~ E P 
— A njechiam — myśli skazaniec i uśmiecha 
się drwiaco, a serce mocno uderza i coraz dusz- 


| 
| 
| 
| 


promieniem zaświeci, stare serce ucieszy... 
— Niech mama z geometryi wyslucha. | 
— Daj książkę. 


— Plus BC plus QD plus DG... 
(Dokończenie nastąpi.) 


Saane Swank naea t DA OWE 


du na ieb kierunek, nie wybierając gazet spe- 


cyalnego kierunku. 


„Moje przekonanie jest takie, iż żadna ra- 
presya nie może doprowadzić prasy do stamm ` 


normalnego i do uspokojenia. Prasę wychować 
możaa tylko drogą prawa, tworzy się ona zwol- 
na i stopniowo, a siłę jej stanowi obyczaj, u- 
śmięcony przez tradycyę i prawo. Jeżeli prasa 
jest rozpuszezona, to nie jej wina, leez tych, 
kó zy utrzymywali prasę w warankach bezpra 
wia. 

„Oto dlaczego uważąm wszelkie wzmiauki 
o tem, jakoby pobłażanie stało się powodem o- 


becnego położenia prasy, za zupełoie niesłuszne. 


Tak więc, jish zatrzymamy się względem praay 
na systemie represyi—wypadnie zamykać wszyst- 
kie gazety. To bowiem trzebaby r.bić, nie jin- 
nego. Ale, zapytuję, czy jast możliwy system po- 
dobry? 

„Mówią tutaj o tem, że prasa w ogólności 
przynosi szkodą. Dajmy na to, że w tem tkwi 
prawda. Wówczas rodzi się pytanie: jakie są 
rozmiary tej szkodliwości? Ja ze swej strony nie 
mogę okreżlić tych rozmiarów; powiem nawet, 
że ich woale nie znam. Technika społecznej wy- 
miany myśli w ostatnich czasach rozwinęła się 
ogromnie, Mityngi, zebrania, literatura tajna po- 
zyskały szerokie rozpowszechnienie. Stawiam bp. 
pytanie: Czem się karmią robotnicy? Gazetam!, 
czy czem innem? Robotnicy mają swoje książti, 


breszury, gazetki ulotne, proklana:ye — całą ol- ; 
brzymią tajną literaturę. Robotnicy głównie czy- | 


tają te druki i tylko zrzadka przerzucą gazetę 
radykalną. Twierdzą, że włościadie, biorący u- 
dzieł w ruchu agreroym, pcbudzsui zostal do 
tego także przez gazety, Nie sądzę Oni przecież 
także mają swoją literaturę: gazetki, broszury, 
prokłąmacye i t. d. Stąd widać, że niema sensu 
przesadzzć niebezpieczeńst ra prasy, jak to robą 
niektórzy, a zreszią pozostanie jeszcze do roz- 
strzyguięcia: kto więcej szkodzi rządowi, czy pia- 
sa konsernatywna, czy liberalni? 

„Każdy rząd powinien mieć określony pro- 
gram pilityczoy; boz tego niepodobna kierować 
opinią publiczną. W rozstrzyganej kwestyi nie 


wiadsmo jeszeże, co jest lepsze: czy skłonić mi- ; 


niatra spraw wewnętrznych do zamknięcia wszyst 
kich gazet, czy zatrzymać się z powzięciem u 
chwały do czasu, aż rozwiną się nasze nowe in- 
stytacyc? 


krańcowe, lecz w tem, że umiarkowanie nastro 


jeni ludzie, konstytucyoniści, nie przyłączają się | 
do rządu. Rząd wtedy tylko może istnieć, kiedy ' 
nie wojskowi będą wzajemnie zwró.eai. 
nastrojone koła społeczeństwa zrozumieją to nie- / 


za nim stoi opinia publiezna. Kiedy liberalnie 


bazpieczehstwo, które im grozi ze strony wciąż 
rosnącego rushu Bocyalaego, wówczas kola te 


w przyszłości same slsżyć będą za oparcie dla 
| bęlą komisarzowi rządu drugiego, lub jego przed- 


r:.ądv. 

~ Teraz wszelkie zakazy, nakładane na pracę 
i wypływające z przepisów cbowiązującej ustawy 
cenzuralnej, są, mówiące áo śle, bezprawiom. Cen- 
zurą nznaje za swoją kierującą zasadę formułę: 
«C€» chsę—to robię». Jeżeli a nas zechcą ściśle 
przestrzegać przepisów ustawy cenzuraluej, to ci 
wszyscy, którzy się jeszcze wahają, gdzie mają 
starąć, odsurą się od rządu i pójdą na skrajne 
skrzydła. 

Twierdzą jeszcze, że prasa i tak cieszy się 
niepchamowaną swoboda, i że jej niema co już 
dawać. Być może to jest troche słuszne dla pra- 
ey bez cenzury prewencyjnej, ale kwestya pozo- 
siajo otwartą dla prasy ped cenzurą.. 

Totaj mówić można tylko o jednej wolnośc : 
o znpełnem i samowolnem uznaniu cenzora. Kiedy 
mnie zapytnją: Czy należy wydać prawo o pra- 
sie i o zebraniach z przyznaniem wolności tej i 
tamtych? — mogę odpowiedzieć tylko jedno: Na- 
leży bezwajuakowo przyznać im wolność. 

Takie przekonanie oparte jest na następu- 
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wiać się tego błę łu; trzeba, aby Duma rzeczywi- 
ście obrana była swobodnie i żeby wszyscy © tem 
wiedzieli. 

Wszyscy zgadzają się na jedho, że skoro 
zbiera się Duma, to koniecznemi aię stają wybo- 
ry. Wybory zz:$ będą wtedy tylko wolne, gdy 
wolna będzie prasa. J.Śli teraz tej wolności nie 
dacie, to eała Rosya twierdzić będzie, iż nie ma 
Damy: cóż to bowiem za zebranie wolnych przed- 


: stawicieli, gdy obrani zostali bez gwarancji usu- 
' nięcia nacisku na wybory z boku. 


Turnis 


jących kombinacyach: Jakie będą losy Dumy . 


państwowej, tego nikt mie wie i wiedzieć nie mo- 
że. Przyczyny jej rozwoju są raczej charakteru 


psgebologicznego, aniżeli materyalnego, f.zyczne- | 


go. Przewidywać nastrój paychi logiczny na trzy 
miesiące staje się rzeczą niewykonaluą. Lecz ja- 
kąko'wiek bylaby Doma, nie ulega kwestyi, że 
będzie ona frondowała. 

Z drugiej znów strony byłoby wielkim bię- 
dem, gdyby rząd pozwolił ugrantować się poglą- 
dowi, iż, powołując swcbodnie obranych przed- 
stawicieli luda, pragnie podziałać na wybory, 


a przez nich na Dumę. Powinniśmy słusznie cba- * 


Rrąd nie może przeciągaąć na swoją s:ronę 
społeczeństwa bez swcbody prasy. Gdy taka 
swoboda nie będzie dana, wtedy wszyscy w Ro- 
syi oburzą się na rząd“. 


Traktat pokoju 
pomiędzy Rosyą a Japonią. 


(Dokończenie). 


pońskim prawa rybołóstwa około brzegów po- 
siadł 8:1 rosyjskich nad morzami Japońskiem, 
Ochockiem i Beringa. 

Zawarunkowano, że to zobowiązanie nie na- 
ruszy praw, już nadanych w tych krajach pod- 


danym rosyjskim, lub obcym, 


Art. XH 


Ponieważ działanie umowy haudłowej i mor- 
skiej mędzy Rosyą i Japonią uległo zawiesze- 
niu wakatek wojny, rządy cesarskie rosyjski i 
japoński, d> czasu zawarcia nowego traktatu 
o bandlu i żegludze morskiej, na zasadach trak- 
tato, stosowacego przed ostatnią wcjną, z bowią- 
zują się wzujewuie do przyjęcia za podstawę 
swych stosunków handlowych, systemu wzajem- 
ności, opartego na zasadach największej przy- 
chylności, wlączając w to taryfy wwozowe i wy- 
wozowe, procedury celne, pobierauie podatku 
trarzytowego i od tonny, także waronki, na któ- 
rych będzie zezwelonem agentom, poddanym i 
atsikom jednego państwa na czasowe pozostawa 


(mie w granicach drugiego. 
Złe tkwi nie w tem, że mamy różne pa'tye | ŻE 36 


Art. XIII. 

W terminie możliwie najprędszym po upra- 
womccnieniu się niniejszej umowy wszysey jeńcy 
R:ądy ce- 
sarskie rosyjski i japoński wyznaczą, każdy ze 
swej strony oddzielnego komisarza, który weżmie 
pod swoją opiekę jeńców. Wszyscy jeńcy, poo- 
atający pod władzą jednego z rządów, oddani 


stawicicielowi, prawnie do tego upełnomocaione- 
mu, który przyjmie ich w liczbie i w tych do- 
godnych portach państwa, zwracającego jeńców, 
które uprzednio będą przez to ostatnie wskazane 
komisarzowi państwa odbierającego. 

R:ądy rosyjski i japoński przedstawią sobie 
wzajemnie, w możliwie prędkim terminie, po o- 
statecznej wymianie jeńców, dokumentalnie za 
świadczony rachunek wszelkich beżpcśrednich wy- 
datków, poniesicnych przez każdy z nich na u- 
trzymywanie i pieczę o jeńcach, od dnia wzięcia 
do niewoli lub poddania się do dnia powrota z 
niewoli lab śmierci. Rosya zobo wiązojs s ę zwró- 
cić Japonii, w możliwie prędkim terminie po wy- 
mianie tych rachunków, przewyżkę rzeczywi:tych 
przez Japonię poniesionyce kosztów nad takis- 
miż kosztami, poniesionemi przez Rosyę. 


Art. XI. 
r Rosya zobowiązuje się do porozumienia się 
! a Japonią w kwestyi udzielania poddanym ja- 
| 
| 
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Art. XIV. 


Umowa obecna ratyf kowarą będzie p'zez 
I h Czsarskie Mośsie Cesarza Wszech R syi 1C- 
sarza Japońskiego (O takowej ratyfikazyi w 
możliwie prędkim terminie i w każdym razie 
nie późaiej, niż po epływie 50 ciu dni od dnia 
podpisania umowy, powiadomią siebie wzajem- 
nie rządy cesarskie rosyjski i japoński za po- 
średnictwem posła Amerykańskich Stanów Zjed- 
ucczonych w St. Petersburgu i francuskiego po- 
ała w Tokio i od daty ostatniego z tych powia- 
domień, zmowa obecna pozyska zupełną we wg:j- 
stkiih awych szczegółach moc. Urzędowa wy- 
miana ratyf.kacyi odbędzie się w Waszyngtonie 
w możliwie prędkim czasie. 


At. XV. 


Umowa obecna podpisaną będzie w dwóch 
egzemplarzach w językach francuskim i angie] - 
skim. Obydwa teksty będą jedaobrzmiące; w ra- 
zie jednak różnicy zdań przy ich komentowaniu, 
tekst francnski będzie obowiązującym. Zaświad- 
czająe to wszystko, pałaomoenicy obydwóch 
państw podpisali obecną umową i przyłożyli do 
niej swe pieczęcie. 

Działo się w Portsmonth (Newhampehir) dwu: 
dziestego trzeciego sierpnia (piątsgo wrześniz) 
roku tysiąc dziewięćset piątego, która to data 
odpowiadała dniu pą'emu dziewiąteg» miesiąca 
trzydziestego ósmego roku Msjdżi. Dalej idą 
podpisy: Jataro Komura, Sergiusz Witte, k. Ta- 
kabira, Rozen. 

Do tego traktatu zostały dołączone dwa 
aoneksy. 

P.erwszy dotyczy ewakuacyi Mandźuryi 
z wojsk ebydwóch stron i zawiera szczegóły tej 
ewiknacyi, z których ważniejsze: że ewakuacya 
powinna być skończoną w ciągu 18 stu miesięcy 
i że dla ochrony klei mogą być pozostawione 
oddziały wojskowe w stosunka 15 żołaierzy na 
jeden kilometr kolei. 

Drugi anneks ma na względzie rczgranicze- 
nie Sachalinu i zawiera szczegółowe okrcś'enie 
zasad, według których rozgraniczenie to ma być 
dokonanem. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


(Umieszezone w części nakładu numeru 
wczorajszego). 


Moskwa, 24 paźlziernika. Zebranie robo- 
tników miejskich postanowiło, że tylko zadość 
uczynienie wszystkich żądań robotników może 
przywrócić gnokój w kraju. 

Sumy, 24 października. 
żelaznych zawiesiła pracą. 

Charkow. 24 psździernike. Zawiesili „pracę 
robotnicy i słażba kursko sewastopolskiej i cbar- 
kowsko mikołajewskiej kolei. Poo'ązi wstrzyma- 
no ma najbliższych stacyach. Rach przerwany. 
Dworca strzeże wojskc. Na ulicach tysiączne 
tłumy, tramwaje wstrzymane. sklepy zemykają. 
Na placach stoi kawalerya. W redakcyi „Jażne- 
go kraju* wybito szyby. 

Saratów, 24 października. Wezweno repre- 
zeutautów służby kolejowej do omówienia warun- 
ków porozumienia wzajemnego. 

Saratów, 24 października. Ministeryum spraw 
wewnętrznych odmówiło staraniom ziemstwą o 
uchyleniu kar adminiatracyjoych, nałożonych na 
lekarzów i osoby, które ncierpiały w Bułaszewie. 

Kozłow, 24 października. O godzinie 1-ej 
w południe wielotysięczny tłum robotników ko- 
lejowych wtargnął do miasta, żądając przerwa- 
nia robót, zamknięcia szkół, wszystko spełaiono 
natychmiast. Wypowiedziano mowy. W wśrszta- 
tach kolejowych codziennie wiece. 

O godz. 8 wieczorem tłum strejkujących 
farmaceutów zmusił do wyjś:ia z aptek wszyast- 
kich pracowników. Właściciele apt:k zmneeni są 
do odmawiacia wydawania lekarstw. Niektóre 
apteki zamknięte. 

Symbirsk, 24 października, W radzie miej- 
skiej, po nabożeństwie za duszę ś. p. Tenbeckie- 
go, na którem było obece mnóstwo publiczności, 
urządzono demonstracyę polityczną. 

Ekaterynosław, 24 października. Bezrobocie 
rozpoczęłe się o 2-6j po poładniu w kontróli do- 
chodów i rozszerzyło się na inne wydziały, depo 
i warsztaty. Telegraf zepsuty, parowozy i ma- 
szyny zimne, stacyi strzeże wojsko. Oczekiwane 
jest bezrobocie rzemieślników i subjektów, Tram. 
waje zatrzymane. Tolegraf kolejowy nieezypny, 
Dworzec od godz. 6 pogrążony w ciemnościach, 
dorożek brak. 

Saratów, 24 października. Zawiesiła pracę 
służba wszystkich wydziałów zarządu drogi. 

Kirsanow, 24 pzźlziernika. Służba stacyjna 
zawiesiła pracę. 

Konstantynopol, 24 października. Wysoka 
Porta «wróciła się do dziekana ciała dypłoma- 
tycznego, posła austro: węgierskiego bar. Calice 
u protestem przeciw obecności delegatów finan- 
sowych w Ueskibie. <y 


Służba na kolejach 
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Petersburg, 24 października. Zatwierdzono 
przepisy o zastosowaniu „ustawy O wyborach do 
Dumy państwowej w Królestwie  Polskiem. 
Członków Dumy państwowej będzie: w gub. war: 
szawskiej: z m, Warszawy 2, z iunych miast i 
powiatów 5, z gub. kaliskiej 3, z kielsekiej 3, 
z łomżyńskiej 2 z lubelskiej 5, z m. Łodzi 1, 
z gub. piotrkowskiej 5, z płockiej 2, z radom- 
skiej 3, suwalskiej 2, siedleckiej 3,— ogółem 26, 
w tej liczbie 3 z miast. Liczba wyborców gu- 
bernialnyct: w gub. warszawski j 100, kaliskiej 
60, kieleckiej t0, łermżyńskiej 40, lubelskiej 100, 
piotrkowskiej 100, płockiej 40, radomskiej 60, 
suwalskiej 40, siedleckiej 60. 

Petersburg, 24 pzźlziernika. W dniu 23 im 
u hr, Solskiego odbyła się przedwstępna wymia- 
na wyśi) o urządzeniu na przyszłość rady pań- 
stwa. 

Petersburg, 23 psździernika. Na audyencyi 
n przedstawiciela wyższej władzy państwowej, 
radny rady m, Kijowa, Dobryniu, mówił o po- 
trzebie zupełnej reorgsnizacyi rady państwa przy 
powołaniu do niej działaczy społecznych i ludzi 
natki, 

retersburg, 24 pażdziernika. Minister skar- 
bn stara się w radzie państwa o zniżenie z d. 
14-ym stycznia roku przyszłego opłat wykup- 
nych cd włościan w guberniach, dotkniętych nie- 
urodzajem: woroneskiej, orłowskiej, penzeńskiej, 
riazańskiej, sarztowskiej, symbirskiej, tambow- 
skiej i tulskiej ma rb. 10,942 000 rceznie. Jest 
to $odek, zdążający do stopniowego zroniejsze- 
nia ciężarów podatkowych ludności wiejskiej 

Petersburg, 24 peźlziernika. Departament 
kasacyjny karny senatu, rozpoznawszy sprawę 
podporucznika Tardowa, oskarżonego 0 rozsze- 
rzanie odszw studenckiej organizacyi Bocyalno- 
demokratycznej «Wpierod», a skazanego przez 
izbę sądową na zamknięcie w fortecy na rok. 
skazał Tardowa na zamknięcie w fortecy na 6 
miesięcy. 

Petersburg, 24 pzźlziernika. Nadprokurato- 
rem karnego kasacyjnego departamentu senatu 
sostał prokurator izby sądowej wileńskiej, Dom- 
ezyński. 

Moskwa, 24 psź lzienika. Zebranie robotni- 
ków miejskich powzięło uchwałę, że tylko za- 
spokojenie wszystkich żądań robotników może 
uspokoić kraj. O godz. 8ej wieczorem tam 
strejkującyca aptekarzy zmusił do opuszczenia 
aptek pozostałych farmaczutów i służbą a'z. 
Właściciele aptek odmawiają wydawania lekarstw. 
Niektóre apteki zamknięto. 

Ryga 24 paźdz eraika. O godz. 1 po poln- 
dniu w centrum miasta, wprost koszar, zabito na 
ulicy jadącego w dorożce artelszzzyka kolei ry- 
śko-orłowskiej i skradzicno mu worek z sumą rb, 
26,000 Przy zabtym zaaleziono rb. 10,572. Za- 
bójcy zbiegli. Dorożkarz i koń ranieni. 

Ryga, 24 p źlziernika. Wozoraj zrabowano 
trzy sklepy movopolowe. W jednym z nich za- 
bito sprzedającego trunki. 

Jałta, 24 października. Na zebraaie ziem 
skie przybyli robotnicy. Jeden z ni'h miał mo- 
wę polityczną o Dumie państwowej. Demonstran- 
ci odśpiewali „Pokój wieczny” ks, Trubecziemu, 
poczem rozeszli się sookojnie. 

Groznyj, 24 piździeraika, Wczoraj wezwani 
do słub ozynnej rezerwiś:i dopuścili sę zabu- 
rzeń na dworcn kolejowym i na rynke, Splądro- 
wano trzy wielkie składy, należące do czeczeń- 
ców, Pomiędzy wojskami a czeczeńcami, którzy 
ukryli się we wnętrzu składów, nastąpiła wy- 
miana strzałów, trwająca dość długo. Po obu 
stronach są zabici i ranni. W nocy było spokoj- 
nie. Sa:lepy ma ryokan wczoraj i dziś zamknięte. 
Szuikiem obawy zemsty ze strony czeczeńców, 
zamieszkałych w pobliskich aułach, wnocy mia- 
sta strzeże wojskc, 

Czyta, 24 paźlziernika. Wczoraj na pos'e- 
dzeniu wszyscy członkowie komisyi sanitarnej 
wykonawczej jodnomyślnie postanowili miano- 
wać jednego kierownika wszystkich zarządzeń 
w wélce z dżumą. 


DZIENNE 


Petersburg, 25 października. Dnia 23 przed- 
stawił sią Najjaśniejszemu Panu członek rady 
miejskiej kijowskiej D.brynin. 

Petersburg, 25 pzź lzieraika. Naczelnik du 
chownej misy japońskiej, Mikołaj, zaliczony zo 
stał do liczby kawalerów orderu Aleksandra New- 


| 
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skiego, przy Reskrypcie, w którym jest mowa, 
że biskup podczas ciężkiej wojny, zgodnie z nau- 
ką Chrystusa, nie porzucił powierzonego mu siada. 
Petersburg, 25 psździeroika. Daia 24 wie- 
czorem br. Wute przyjmował deputacyę repre- 
zentantów zjazdn pracowników kolejowych. Za- 
pewnił ich o możliwości zadośćuczynienia dojrza- 
łym potrzebom robotników, oraz o blizkiem urze- 
czywistnieniu wolności prasy i zebrań. 


Moskwa, 25 października. Nowy rektor nni- 
wersytetn Manniłow stanowczo oświadczył się 
przeciw zamianie uniwersytetu na narzędzie wal- 
ki politycznej. Zdaniem jego, uniwersytet winien 
uczestniczyć w ruchu współczesnym, tylko orga- 
niznjąc odczyty, wykłady w kwestyacb, podnie- 
cających umysły społeczeństwa rosyjskiego, 0- 
twierając andytorya dla łaknących wiedzy. 

Moskwa, 25 pzździernika. Tłam strejkujących 
usiłował przerwać czynności na poczcie. Rozpę- 
dziło go wojsko. 

Moskwa, 25 października. Właściciele aptek 
równieź postanowili żądać wszystkich reform li 
beralnych, jakich domagają się inne grupy spo- 
łeczne. Farmacenci zwołali wiec, na którym opra- 
cowali program żądań politycznych i ekonomicz 
nych. 

Postanowiono postawić tylko polityczne żą- 
dania. ekonomiczne później. 

Moskwa, 25 p:ź lziernika. Na drodze żelaz- 
nej moskiewsko-kijowsko worcneskiej bezrebo- 
cie rozszerzyło się na całą linię Moskwa Kijów. 

Na przyległych do tej kolei liniach kolei 
moskiewsko windawo rybińsmiej pociąg poś, ieszny 
wczoraj wieczorem doszedł tylko do stacyi Pod- 
moskownaja. Pasażerowie przybyli piechotą do 


Moskwy. Na dworcu moskiewsko: kazańskim ocze- | 


kuje na pociąg 2000 pasażerów, przeważnie lund 
biedny. Zarząd drogi wypłaca każdemu pasaże- 
rowi III klasy po kop. 50 dziennie, zaś pasaże- 
rom I i II klisy po rublu. 

Moskwa, 25 peździernika. @ vpom strejka- 
jących udał» się wtargnąć do niektórych oddzia- 
łów poczty, gdzie zażądali zawieszania przyjmo 
wania i wydawania korespondencyi prostej i pc- 
leconej. S'rejkujący usiłowali dostać się do bin- 
ra telegrafi znego, lecz przybyli żaadarmi. Pod 
jazdy ctoczono policyą. Do tlamu dano kilka 
wystrzałów. Tłum się rozbiegł. Podjszdy pilnie 
Bą strzeżone 

Porchow, 25 października. We wsi Pocnchin 


postawili zbrojny opór wójtowi gminy Dabipy 
Iwanowowi i towarzyszącym mu siedmiu solty- 
sem. 


Windawa, 25 października. (Grenerał-guber- 
nator wydał postanowievie, grożące etatowym 
robotnikom kolejowym trzema miesiącami wię- 
zienia lub grzywnami do 3,000 1b za samomtl- 
ne opuszczenie robót. 

Kijów, 25 października. Na drogach żela- 
znych południowo zachodnich ruch na razie trwa 
jeszcze, pa linii połtawskiej zawieszony. Na na 
radzie komitetu wykonawczego kolejarzy opra- 
cowan) program żądań: zniesienie na kolejach 
stana wojennego, cśmiogodzisny dzień pracy we 
wszystkich warsztatach, lizwidacya kasy emery- 
talnej przy zwrocie sum pracownikom i obowią: 
zkowem ubezpieczeria na rachunek przedsiębier- 
stwa wszystkich pracowników, rzemieślników 
posad wszystkich uwolnionych po pierwszem 
bezrobocir; nietykalność każdego obecnie strej 
kującego będzie bronioną wszystkiemi sposo 
ami. 

Zaprzestanie bszrobocia możliwem jest tylko 
po porozem emin się ze wszystkiemi kolejami. 
Ekaterynosław, 25 października. Magazyny 
zamkuięte, presia i telegraf strzeżone przez woj 
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sko. Były zamachy na linie t:l:graficzne, mia- 
sto w ciemnościąch pogrążone, ulice bezludne,, 
przechodzą tylko patrola piechoty i przejeżdżają 
kozacy. Dworzec i telegraf zamknięte. Telefon 
znów zepsuto. Strejkujący usiłują przerwać ko- 
munikacyę telefoniczną. Grożą  telegrafistom. 
Roznociel depesz postrzelony. 

Saratow, 25 paźłlziernika. Przybyły trzy 
pociągi, wyłącznie z delegatami strejkujących. 
W mocy i 1a10 oczekiwani są pozostali delegaci. 
Pociągi witano na całej drodze z zapałem. Ju- 
tro odbędzie się ogólne posiedzenie. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
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Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 


Rozkład godzin przyjęć: 


Choroby lekarze dni godz, 
Choroby L. Bernhardt środą i sobota 10—1i1 
wównętrzne HH. Olszewski poniedziałek 4— 5 
Choroby E. Jasiński środa I sobota 2— 3 
chirurgiczne |A. Krusche wtorek i piątek 1— 3 
Choroby H. Brautigam wtorek 1— 2 
nerwowe E. Mittelstaedt sroda i sobota 11—12 
L. Bondy. środa i sobota 2— 3 
p r Z wtorek i piątek _ 9—10 

iJ. Jokie środa 1= 
Choroby dzieci (T, Staveno z kę i sobota 13— H 
poniedziałek 2/3 
JA: Tomaszewski ( czwartek 2—3 

3 M. Belżyński - poniedziałek 12— 
Wał K. Brzozowski e czwartek 1— 2 
Ks. Jasiński Środa 11—12 
Choroby gardła,|Jul. Grabowski wtorek i piątek 11—12 
nosa i uszu |J. Pieniążek pon. środa i sobota 12— t 
K. Haberlau wtorek i piątek 2— 3 
Choroby  |Kaczmarkiewicz (EA ek 2 S 
E Ta J. Lohrer wtorek i sobota 4— 5 
F. Łukasiewicz piątek 11—12 
K. Wiśniewski środa i sobota 9—10 
W. Garliński poniedz. i czwart. 2— 3% 
Choroby oezne |T, Kolski środa (obala. £ 29 
Z. Gole _ wtor. czwart. i sobota 12— 1 
please i. Lohrer poniedziałek 12— 1 
y F. Skusiewiecz poniedz. i piątek 4— 5 


MLEKO -- 


jęz sporządzane według przepisu W-go D-r% 
erkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porejowych: 
M 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 
GIER E a IE 
nierozcieńczane nr. O dla dzieci starszych i osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach li- 


3 n 


_ trowej miary. 


j 
, dziennie. 


| 


E O ES 


dawniej A. Stępkowski, 


Dostarcza do domów na zamówienie dwa razy 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 


Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 


| Uwzględniając żądania i potrzeby W. W. Publiezności- powierzył zarząd kushuią byłemu szefowi firmy „A. STĘP- 


| 


KOWSKIE, panu 


BRONISŁAWOWI GERTNEROWI. 


Wydaje wykwintne obiady a la carte, kolncye z 3 ch dań po 75 kop. 


Zawsze świeże nowalie: homary, sole, tiurboty. 


1433— 


Przyjmuje obstalunki na miejscu i do domów z wykwintnem nakryciem i rzetelaą obsługą. 
Koncertuje ulubione TRIO F. Wiesenberga. Zakład otwarty do godz. 2-ej w nocy. Telefon M 94. 


LINOLEUM! 


2 zm A O mA M z 


Składy: 


ROZWÓJ 


Ś.oda, dnia 25 października 1905 r. 


Niepoślizgujące się 


Kalosze Gumowe 


„ZAOLUMB”. 


Patentowane w wielu krajach Świata. 


Praktyczne, mocne, lekkie i eleganckich fasonów. 


„Me 


23, 
| w Łodzi, Piotrkowska 63, 


Reprezentant 


| w Warszawie, Nalewki 


AB » 


telefonu Me 7288. 
telefonu Mè 603. 


Eou rie, 


| mw 


I ALVAHHO 


Choroby weneryczne, | Antoni Żelazowski, 


moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-290 
W niedziele i święta od 9—12 i Pi 3—6. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja tð. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8!/; 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 97/4 
do 1 popołudniu. 507—d—214 


i. skit 


gp e og się na ul. Piotrkowską 
57, dom W-go Lorenca. 1386-24-12 


Dr. Miletstaedi 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 

Piotrkowskiej X 200. 

Przyjmuje od 8—97/, r. i od 4'/,—6'/; pp. 


B: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10 5-71/ą 


PIOTRKOWSKA 130. 1013 a-20 


Dr. L. PRZEOBORSKI 


przeprowadził się na 


ulicę WSCHODNIĄ AG 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
mi, nosa i uszu, od 9 do 1l-ej przed 
poł. i od 4—7 popoł. 1072-60-24 


AKUSZERKA 


Marya Danielewicz | 


przeprowadziła sią na ulicę 


„Bosdalą 23 m. 84. 


PRACOWNIA 
sukien damskich i dziecinnych 
JÓZEFY 


Piotrkowska M 155, 
przyjmuje wszelkie roboty. Tamże po- 
#rzebne Są uczenice. 1348—12—11 


Adwokat POA AAU, 
przeniósł kancelaryę na 


ul. ANDRZEJA 5. Telefonu 255 
Przyjmuje: 9—10 r. i 4—7 pp.  1365.10.8 


Do poważnego interesu 


potrzebny płatny uczeń 


z czteroklasowem wykształceniem. Oferty 
RY prosimy w adm. „Rozwoju“ dla 
K W.J. 1884—1 


Fortepian 


gruntownie odrestaurowany do sprze- 


dania w składzie fortepianów O. 
Tauchert, Piotrkowska 117. 1486.3.1 
UWAGA. 


W niedzielę dnia 75 b. m. po baza- 
rze w sali koncertowej, w garderobie 
zamienioną została stalowa torebka 
z zawartością. Prawa właścicielka może 
takową odebrać w Adm'nistracyi „Rozwo- 
jut. 31487— 1 


Skład produktów wiejskich 


Piotrkowska II7 m. 2 


poleca różne gatunki wyborowego masła 
tak śmietankowego, jak i świeżo solone- 
go od 42 kop. za funt. Również miód na 
pudy i funty. 1488—3—1 


(Blady DrYWALNE 


bardzo smaczne i zdrowe, odpowiednie na 
obecną porę. Ul. Nawrot nr. 42 m. 11. 
1468—3—1 


NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
cyi i przyspasabia do wszystkich miej- 
scowych zakładów naukowych, ul. Śred- 
nia nr. 25 m. 1. 1092-d.-22 


24 morgi dediny 


pod Łodzią do sprzedania. Wiadomość: 
Łódź, Przejazd M 23, u Buchalczyka. 


Dla pań, panów | dzieci 
Zakład gimnastyczny 


SUROW.ECKIEGO. 
GIMNASTYKA, FECHTUNEK 


Nikołajewska nr. 29. 1434-4-3 


l al, 


Przyjmoję nadrabianie pończoch. 
Mikołajewska 53 m. 56, 2 piętro. 


beete 667T 


rj = 1111-4 " —ABah o «Lb 


zapisy na drugi kwartał rozpoczęły się. 


Na pensyi 4-xlasowej z pensyonatem 
i klasami przygotowawczemi 


lofi z Baderód Libiszowskiej 


Zawadzka 24 


1122 


Drobne ogłoszenia. 


A. A Osoba poszukuje przepisywania 
«w języku polskim i rosyjskim. 

Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 
„Przepisywanie*. 172— 


A Wykwalifikowany subjekt składu 

« aptecznego poszukuje miejsca. Świa- 
dectwa poważnych firm zagranicznych. 
Referencye Składać w adm „Rozwoju* 
sub „skład apteczny*. 1998—3-1śc3 


złowiek w sile wieku, znający język 
polski i rosyjski, ragnie przyjąć ja- 
kiekolwiek miejsce. Oferty dla „Człowie- 
ka“ w „Rozwoju“. 1247—d—55 
De jo odstąpienia koncesya DA załozenie 
lombardu w Łodzi. Wiadomość w biu- 
rze p. Żytnickiego, przy EE Nowy Ry- 
nek 6. 1909—2—1 
D? o składu aptecznego poszukuje sią 
izraelity ucznia, znającego jązyk pol: 
ski, rosyjski i niemiecki. Oferty w Ad- 
ministracyi „Rozwoju“ pod L. W. 1857 3.3 
Meza Singera mało używana do 
sprzedania. Mikołajewska X 147. 
1893—3 2 
Q»isdy gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1563 


Qso%a w sila wieku, enerziczna, zna- 
Jąca się bardzo dobrze na kuchni i 
gospodarstwie domowem, pragnie przyjąć 
miejsce odpowiednie do prowadzenia gos- 
podarstwa i gotowania. Przez lat kilza- 
naście zajmując się stołowaniem, na 
żądanie może -przedstawić rekomendacye 
od osób powążnych. Wiadomość w admin. 
„Rozwoju*, Przejazd 8. 1880—5—4 


potrzebni kowałe do wszelkich robót 
kowalskich do Ozorkowa. Wiadomość 
na miejscu u Litkiego. '1897—3—2 
potrzebny młody człowiek, obznajmiony 

z szacunkami nieruchomości, do Wza- 
jemnych Ubezpieczeń Ogaiowych. Oferty 
dla B. T. w adm. „Rozwoju*. 


nia sług. Piotrkowska 121 im: 5. 
1912- 1 
Potrzebna panienka do pracowni sukien 
Spacerowa 37 m 6. __1900-1-1 
przybłąkał się wyżeł maści czarnej, 
podpalany. Odebrać można na. ul. Pół- 
nocnej X 22 m. 62. 1901—3—1 
DoZ Jub dwa do wynajęcia ‘anio; UI: 
Szkolna 4 m. 8. 302-3.-1 


1899-3.1 ; 
Potrzebny zdolny woż EN © (RWIE prowadza” | Zsginęty dwie książeczki legitymącyjne 


| potrzebne staniczarki, podręczne i ucze- 


nice. Piotrkowska 207 m.<5. 1887.2.2 


potrzebny roznosiciel z kaucyą. Biuro 
dzienników, Piotrkowska 103.  19.8-1 
pudel ma mały czarny, TASowy, tresowany, 
do sprzedania. Długa nr 10, stróż | 
wskaże. 1906—3—1 ! A 
otrzebna uzdolniona panna do robienia 
pończoch bez szwu na ręcznej maszy - 
nie. Wiadomeść: Piotrkowska 84 m. 11, 
do godz. 11 rano. 81 881—3—3 
Rura do sprzedania za! ZATAZ, W dobrym 
punkcie. Drewnowska 34, "wiadomość 
na miejscu. 1864—3—3 
Sklep kolonialno dystrybucyjny na bar- 
dzo dogodnych warunkach do sprzeda- 
nia zaraz. Wiadomość w adm. „Rozwo- 
ju“. 71907." „1 


Służbę domową wszelkiego rodzaju, fhs - 
ko to: gospodynie, kucharki, kucharz 
lokajów, szwajcarów, ogrodników poleca 
tylko z dobrəmi świadectwami. Kantor 

rekomendacyjny, Piotrkowska nr. 88. 
1884—5 —1 
Szkoła Thomasa ul. Andrzeja 11. „ Nowy 
kurs na lekcyach wieczornych rozpo= 
częty. 1634—25-25 


zkoła żeńska J. Thomas, ul. Andrzeja 
ka Zapisy nowych kandydatek codzien- 
w. BĘ 1635 — 25-25 
Gkisdziom weksel na 300 rubli, wysta- 
wiony na imię Michaiła Baranowskie= 
go, dnia 13 czerwca 1905 r. do 13 czer- 
wca 1906 r. i drugi na 500 rb. Ostrzega 
się przed nabyciem takowych, gdyż nie 
mają żadnej wartości. 1885 —3—3 
Sklep lep kolonialno- -dystrybucyjny z urzą- 
dzeniem zaraz do sprzedania. Guber= 
natorska nr. 37. 1894 —3—2. 


WiIsziałcona niemka udziela konwer- 
sacyi w niemieckim języku. Wiado- 
mość: Południowa 31 m 6 1583-3 2 
Zsgineły dwie kozy, starsza maśej bia- 
łej, młodsza czarnawa. Łaskawy zna= 
lazca raczy odprowadzić na ulice Sred- 
nią nr. 113, za nagrodą. 1898—2—l1 


na imię Lejbusia i Hendłalai Sułko- 
wiak, wydane z magistratn m. Łodzi. 
1905—3—1 
rb. poszukuję do dobrze prospe- 
3000; rującego interesu, GWATANCJA 
pewna, procent dobry, oferty składać w 
adm. „Rozwoju” pod nr. 1717. 1904-3.-1 
Zaś paszport na imię Karola Mi- 
A aaga Siin wydany z gminy Gożdzi- 
1862—3—3 


8 ROZWÓJ — Środa, dnia 25 października 1905 r 


EINE 


Tov. Ake. SIEMENS i HALSKE $ 
Zakłady SIEMENS-SCHUCKERT 


RW 


Wypuszczona zostala na rynek mowa nader tania 


ampa hkowa oszozędnoŚciowa 


dla stałego prądu. 


Zużycie energii w wattach u tej lampy jest 
w stosunku do jednakowej jasności do 25% mniejsze, niż 


przy zwykłych łukówkach. 
A Zużycie węgieików u tej lampy, w stosunku do 
jednakowej jasności, stanówi zaledwie */,, część tegoż przy 
zwykłych łukówkach. 
kt, Lampa pali się przy ograniczonym dopływie powietrza. 
Mechanizm lampy jest nader prosty, bez kółek i 
$ trybów. 
Średnia półsferyczna jasność przy przezroczystym klo- 
A szu jest 
dla 3 4 5 
i około 335 500 760 
M przy 25 23 27 


Dla sieci o 110 woltach łączy się każdą lampę 
oesobrmo; wskutek czego niema potrzeby palenia stale po 2 
lampy w szeregu. 


amperów 
świec Haefnera 
godzinach palenia. 


—- PRZEDSTAWICIELE: — 


HOROLIGZKA i STAMIROWSKI, Łódź 


Piotrkowska 150. Telefon 422. 


WE EU ZWZ WZ ZZ EW ZWZ 


WESEWWWO ZWZ 


MLECZARNIA. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna znanego ze swej dobroci masła 


SOCHRCZEWSKIEGO firm 
„Spójnia“ i „Czerniewice“. 


Masło kuchenne w trzech gatunkach. 
Dla sklepów znaczny rabat. 
Poleca główny skład 


Łódź, ul. Piotrkowska 83, — Z. Sulimierska. 1450—3-2 


Stanisław Lipiński, | 73m7 gy Hynajęci 


nauczycie! buchalteryi w zgierskiej 7-mio 

klasowej szkole handlowej oraz na wie- 

czornych kursach dla dorosłych przy Sto - 
warzyszeniu subjektów handlowych 


udziela lekcyi buchalteryi. 
Zachodnia 34 m. 5. 


Mleko i śmietana wyborowa 


4 pokoje z kuchnią na II piętrze z fron- 
tu. Przejazd % $ vis-à-vis ogrodu maj- 
strów tkackich. 1451—3—3 


1356207 i i 
Przyjmuje od 5-ej do 7-ej po południu. l I] II kl fa Ii 
EF | Zakład K FAT 
: zaraz- potrzebny na stałą robotę w fa- 
e zegarmistrzowzki bryce ozdób tekturowych do A 
E 5 Długa nr. 92. 1464 3—3 
01 ORECNEGD - 
[= x 
| lagnt BIES 
c 4L>X88 przeniesiono na ul. 
| Piotrkowską JE 145 | wyżeł biały z żóltemi uszami i żółtą 
Przed sklepem przystanek tramwajowy | plamą na czole. Proszę odprowadzić na 
1029—d-236 Andrzeja 7, za nagrodą. 1477-3 8 


N 239 


Z senma > m aer 
Em OE I EPA A OI M + 


Urania Uczniowskie, 


Wien wybór ubrań uczniowskich do 
wszelkich zakładów naukowych 
poleca 
EMIL SCHFBEĘCHEL 
Piotrkowska 98. 


RMA » 
| 842 | Ceny nesie ale stale. 


z 


Oszczędność na epale! 


í z 
R JJEZGWANIA 
Lg | a 
©: zj ©: R 
o: patent Gasselreder i Niemeczek S 
"M; daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby A 
z: przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po nuapaleniu. © 
"a. Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz- 3 
2: czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoły etc. mA 
Da 1 > š ©- 
> Pece żelazne mulypikatorowe płaszczowe, a 
G: z z 
5 ý Wyłączny reprezentant Ra Łódź i okolicę: s 
s: a rdr W 
U eroa 
3 A. O. Teschich, li s 
RE Widzewska X 64, Telefon N 240 
, fabryka tektury dachowej „Bitum“, skład pieców kaflowych 
fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotgwałej, rur kamiennych etc. 1430.16.3 


Podwójna wydajność ciepła!!! 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź: 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. sierpniu i wrześniu 1905 roku za frachtami: Władykaukaz: 
5747 wyroby rękodzielnicze, I. Czykadze; Warszawa m. 64747 pasy skó 
rzane, Taubenblat; Warszawa m. 65008 wino szampańskie, L. de Bari; 
Końsk 12340 piece żelazne, S. Kronenblum; Biała Cerkiew 13922 wyro- 
by rękodzielnicze, Tokar; Kijów 94215 wyroby tabaczne, S. Kogen; Wil- 
no 30136 książki, A. Syrkin; Ryga I 46466 książki, K.. Zyciman;. Mos- 
kwa M. Br. 76338 i 7631 książki, A. S. Panafidina; Warszawa pos. 2171% 
książki, Raskin; Bobrynskaja 91 zapomniane rzeczy, Zaw. St. dla Gold- 
kinda; Homel 52116 grzyby suszone, Babuszkin; Homel 52106 i 52264 
grzyby suszone, W. Cejtin; Dźwińsk 23610 korki, Kacelenbaum; Peters- 
burg tow. 134015 szmergiel, Struk; Pawłograd 2984 galanteryjny towar, 
wysyłający i odbiorca niewiadomi; Zamirje 1960 płótno lniane, Zajczyk; 
Moskwa 51874 gumowe wyroby, „Rezinow. M-ra“; Porchów 7429 wyroby 
rękodzielnicze, Watalew; Windawa 1871 wyroby rękodzielnicze, A. Zebbe; 
Kalisz 5890 beczki próżne, Wartski; Bendzin-Gzichów 17705 i 17128. 
kwas octowy, Moganc. T-wo „Gzichów*; Grodzisk 8418 kwas octowy, 
S. Morozow, Krel i Ottmann; Warszawa W. 81974 talk. M Iwenicki 
i S-ka; Warszawa. 81863 kolonialny towar, Hampel; Warszawa 81850 
wino szampańskie, (. Herman i S-ka; Warszawa 81804 i 81796 tabaczne 
wyroby, W. Muśnicki i S-ka; Warszawa 81778 makaron, D. Kośnierski; 
Warszawa 80457 cygara, T. Briin; Warszawa 79433 makaron, K. Michler: 
Warszawa 80043 naczynia apteczne, Karolewski; Pruszków 5779 lakier 
olejny, W. Karpiński i W. Leppert. Zwrotne towarj: Mińsk M Br. 
114097 | 8374 bawełniane wyroby z frachtu zd. 1 | Itlr. b. za M 144097, 
Zaw. St. dla K. Szejblera; Moskwa tow. M. Kaz. 116 wółniane wyroby 
z frachtu Łódź-Ałatyr z d. 14| VIII 04 r. za M 283135, Główny skład 
za'egłych towarów dla Wolfa i Waldmana (G. Garkowi); Kalkuny 3207 
nici z trachtu N 48003 z dnia 4 [II 05 r, Kkspedycya towarów dla 
Grinblata. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 1456—3-3 


krawieo MĘSKI | 


W. WIECZORKIEWICZ 
po powrocie z zagranicy otworzył pra- 
cownię przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 83. 
Roboty wykończa starannie i akuratnie 
podłng najnowszych fasonów. 1440-41 | 


Inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Uz. Górski). 
Expertyzy techniczne, nadzór 
fabr., porady, plany. 1403- 


JioaBoneao Ileasypor. Pop. Jomes, 12 Oxraópa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


